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Była te ze wszech miar
udana konferencja

nań za okres ostatniej kadencji. Mówiono nie tylko
o sprawach wewnątrzorganizacyjnych ale przede wszy­
stkim o problemach przedsiębiorstwa. O sprawach, któ­
rymi żyjemy na codzień wszyscy, cała załoga. Wybrano 
także nowe władze partyjne i zakreślono plany na przy­
szłość.

Była to ze wszech miar udana konferencja. Niech
świadczy o tym nasza relacja. Zapraszamy do lektury.

10 listopad* br. obradowała w Osieczanach XXI konfe­
rencja sprawozdawczo-wyborcza organizacji partyjnej na­
szego przedsiębiorstwa. Dokonani, podsumowania doko­
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Komitet Zakładowy PZPR MPK
I sekretarz - RYSZARD BOROWSKI
Sekretarz organizacyjny — JOZEF STREK
Sekretarz propagandy — ADAM PISZCZEK
Sekretarz ekonomiczny — KRZYSZTOF STUCZ.YNSKI.
Członkowie: MARIAN KALINOWSKI. JÓZEF KŁ- 

DŁEK, EDWARD MASTALSKI, TEODOR PIEKARA 
i ANNA ZAJĄC.

Delegat na VIII Zjazd PZPR — JÓZEF KASPRZYK.
Delegaci na dzielnicową konferencję sprawozdawczo- 

wyborczą: RYSZARD BOROWSKI ZBIGNIEW BA- 
BIUCH, STANISŁAW GĄCIARZ, MARIAN KALINOW­
SKI. STANISŁAW KOT. WŁADYSŁAW MICHALSKI. 
STANISŁAW MIREK. ADAM MOSZCZAK. JÓZEF 
STRĘK. KRZYSZTOF STŁCZYNSKI, IGNACY WILK.

Kronika konferencji
♦ .Rozpoczęła konferencję projekcja filmu przygotowane­

go przez zakładowy ośrodek pracy ideowo-wychowa;wczej. W 
formie felietonu przedstawiono w ,filmie historię i dzień dzi­
siejszy naszego przedsiębiorstwa.

• Obrady otworzy, i gości przywitał ! sekretarz. Komitetu 
Zakładowego PZPR MPK Ryszard Borowski.

• W prezydium konferencji zajęli miejsca m. in.: członek 
Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej, przewodniczący Kra­
kowskiej Komisji Kontroli Partyjnej Stanisław' Gąciarz. 
członek egzekutywy ,KK PZPR I sekretarz Komitetu Dziel­
nicowego Śródmieście Adam Kawalec, wiceprezydent mia­
sta Krakowa Andrzej Żmuda, przewodniczący Krakowskie­
go Oddziału Związku Zawodowego PGKiT Mieczysław Ka- 
liciński, zastępca dyrektora Zjednoczenia Przedsiębiorstw 
Gospodarki Komunalnej w Krakowie Bogdan Musielewicz, 
sekretarz KD PZPR śródmieście Stanisław Kot. dyr. Wydzia­
łu Komunikacji Urzędu m. Krakowa Krzysztof Szlen-k,

• Obradom przewodniczył Mieczysław Kaznowski a . po 
przerwie Józef Grabarki.

• Wystrój sali — na ścianie frontowej białocż,erwona 
wstęga i duży napis: „VUT Zjazd Partii. O dalszy rozkwit so­
cjalistycznej Polski, o dalszy, rozwój narodu polskiego". Z 
boku popiersie W. Lenina i: sztandary: MPK, PZPR, ZSMP, 
Rady Zakładowej Związków Zawodowych.

• 27 legitymacji kandydackich wręczono członkom ZSMP. 
999 członkiem empekowskiej-organizacji partyjnej został mo­
torniczy Wincenty Tomczak, tysięcznym członkiem motorni­
czy Krzysztof Hajduk, 1001 księgowa Renata Kling.
• ♦ Sprawozdanie dyrekcji przedsiębiorstwa złożył dyr. 

Ignacy Wilk.
• Podczas pierwszej przerwy delegaci na konferencję mie­

li możność zapoznać się’z serwisem fotograficznym na ta­
blicy ogłoszeń, przygotowanym w iście rekordowym tem­
pie przez zespół naszych 'fotografów i fotoamatorów.

• Przewodniczącymi poszczególnych komisji roboczych 
konferencji wybrani zostali: komisji mandatowej — Ta­
deusz Walczak, komisji uchwał i wniosków — Elżbieta Gro­
chola, komisji wyborczej — Czesław Dylowicz.

• Do prezydium, konferencji wpłynęły dwa telegramy -z 
życzeniami Owoenvćh obrad ód zastępcy członka KC PZPR 
Kazimiery Czerwińskiej i j od Rady Zakładowej Związków 
Zawodowych.

• W dyskusji zabrało glos 10 mówców. Poza tym dwa 
głosy złoż.onę zostały do-.protokołu,

♦ W przerwach konferencji uczestnicy mogli zakupić cie­
kawe i 'interesujące książki, ną specjalnym kiermaszu przy­
gotowanym przez Danutę Skulimo-wską.

♦ W wyniku wyborów 1 sekretarzem został ponownie Ry­
szard .Borowski, delegatem na VIII Zjazd natomiast Józef 
Kasprzyk.

♦ Konferencję zakończono odśpiewaniem Międzyńaro- • 
dówki; .

9 W czasie konferencji delegaci, z poszczególnych, zakła­
dów zgłosili zobowiązania do podjęcia ' zjazdowego czynu 
produkcyjne na ogólną'wartość ponad 1.5 min zl. (LK)
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RYSZARD BOROWSKI — I 
sekretarz KZ PZPR

„Dzięki dużemu zaangażo­
waniu władz politycznych i 
ad m i i lis trący j nych K rakowa, 
w komunikacji miejskiej na­
stąpił dalszy przyrost środków 
prz.e wozowych. Równocześnie 
jednak wykorzystanie tych 
środków nie jest w pełni za­
dowalające. Sądzę, że oprócz 
słusznych, wymienianych czę­
sto przyczyn obiektywnych za­
ważyły na realizacji zadań 
planowych również sprawy 
subiektywne. Zaliczyć tu na­
leży przede wszystkim nie 
wykorzystanie w pełni wystę­
pujących rezerw w przedsię­
biorstwie. nie zadowalający 
udział postępu technicznego i 
wynalazczości oraz małe 
zwracanie uwagi na poprawą 
efektywności gospodarowania 
i poprawę jakości świadczo­
nych usług. W tej trudnej sy­
tuacji w jakiej ■ znajdowało 
się przedsiębiorstwo w roku 
bieżącym nie zawiodła wypró­
bowana kadra robotnicza na­
szego przedsiębiorstwa, która 
że szczególny® zaangażowa­
niem, ambicją i wolą realizo­
wała zadania planowe. Za tę 
rzetelną postawę obywatelską 
i trud włożony przez członków 
partii i szeroką rzeszę bezpar­
tyjnych ezuję się w obowiąz­
ku z tej trybuny w imieniu 
Komitetu Zakładowego bardzo 
serdecznie podziękować",

„Komitet Zakładowy uważa, 
że powinniśmy w większym 
niż dotychczas stopniu doce­
niać poprzez nagradzanie i 
inne dostępne formy pracę 
starszych wypracowanych pra­
cowników naszego przedsię­
biorstwa, steranych niejedno­
krotnie uciążliwą pracą jaka 
ma miejsce w komunikacji 
miejskiej. A równocześnie 
wypowiedzieć zdecydowaną 
walkę ludziom którzy przez 
przypadek znaleźli się w na­
szym przedsiębiorstwie i nie 
identyfikują się z zadaniami 
jakie przed nimi stoją”.

„Ważnym-, .zadaniem każdej 
organizacji partyjnej jest dzia­
łalność na rzecz rozwoju i u-

maeniania szeregów partyj­
nych, W, okresie minionej ka­
dencji ilość członków'i i kan- 
d.ydatóW partii w MPK Wzro­
sła z 885 do 1008. Jest to nie­
wątpliwie pozytywny wykład- busowej przy ul. Gwardii Lu- 
nik działania politycznego i 
ideowo-wychowawczego”.

Dyr. Ignacy wilk
„Najważniejszą , oceną

kieh nakładów rzeczowych i 
finansowych na .ich rozbudo­
wę. W roku przyszłym, sytua­
cję złagodzi zaplanowane od­
danie do użytku zajezdni auto-

„Do osiągnięć należy zali­
czyć uzyskanie 47 , działek 
pracowniczych na Zakolu Wi­
sły i przyrzeczenie władz 
miasta, przydzielenia dalszych 
działek w Brónowicach”,

„Niekorzystnie na sytuację 
pracowników wpływa ogra­
niczona możliwość zaspokoje­
nia potrzeb mieszkaniowych. 
Obecnie oczekujących,na mie­
szkanie jest około 250 praco- 

wajowej, zaplecza dla zakładu wników. Koniecznym jest więc 
i przyszłym 

i mieszkalnego; 
dla załogi MPK oraz uzyska­
nie dodatkowych przydziałów 
mięs-zkań ,w Krakowie;- ■

ANNA ZAJĄC ■
„Zbyt,wiele spraw załatwia­

nych jest tylko bodźcami fi­
nansowymi. Stąd nap'ły>w do 
MPK ludzi zainteresowanych 

.tylko zarobkami. Brak u nich 
identyfikacji z przedsiębior­
stwem. ' , ...

JAN PIOTROWSKI
„Gdyby pasażerowie wie­

dzieli, jakim taborem czasami 
jeżdżą, nie ,wiem"czy nie wp­
ięliby iść na nogach”.-

JACEK SZUMNIAK
„Nie mogę nie wspomnieć 

o nieudanej konstrukcji wago­
nów 105 N. Dotyczy, to zaró­
wno zespołów podwozia jak 

i instalacji i" aparatury 
elektrycznej Producent ij. 
chorzowski „Konstal” zamiast 
•ów bubel doskonalić,, wypusz­
czą coraz, to; powe wersje-je- 

\ szćze bardziej śkomplikśwą- 
ńe od poprzednich, wykazuj.f- 
će ,wię.ks.zą awaryjność’-’,' „U- 
względniająć ilość uszk.ódzeń 
taboru na złych torowiskach 
i wzrost utrudnień w ruchu 

•kołowym, należy, dokonać ko­
rekt czasów przejazdów i u- 
aktualnie rozkład jazdy, aby

dowej i budynku soęjąlrio-ąd- 
ministracyjnego. Istnieje jed­
nak pilna potrzeba wprowa­
dzenia do planu inwestycyjne­
go w 1980 roku jeszcze jednej 
zajezdni autobusowej i trara-

ną- 
szej pracy . nie’ są osiągnięte 
wskaźniki ~ techniczno-ekono­

miczne, ale odczucie żadowo- . ., . .. ....... .... ... .__
lenia mieszkańców Krakowa sieci i podstacji, transportu i podjęcie w roku 

budowy domu i

Z dyskusji
ze świadczonych przez nas 
usług”. ...

„Zadania przewozowe nało­
żone na prawie 6 tysięczną za­
łogę. MPK realizowane były w 
trudnych warunkach. Dyna­
miczny rozwój miasta w okre­
sie ostatnich kilku lat wywo­
łał wzmożony popyt na prze­
wozy pasażerskie, który wy­
przedził możliwości podaży ze 
strony komunikacji miejskiej".

Komitet Zakładowy 
PZPR MPK serdecznie 
dziękuje tym pracowni­
kom naszego przedsię­
biorstwa, którzy pospie­
szyli z pomocą przy or­
ganizacji XXI konferen­
cji sprawozdawczo-wy­
borczej.

J

„Warunki pracy w przedsię­
biorstwie są bardzo trudne i 
uciążliwe. Ulegają one wpra­
wdzie poprawie, ale nie na 
miarę dzisiejszych potrzeb. 
Prowadzone prace moderniza­
cyjne systemem gospodarczym 
w szczupłym i starym zaple­
czu technicznym poprawiają 
.warunki pracy, lecz nie roz­
wiązują problemu. Wieloletnie 
zaniedbania wymagają szyb-

sprzętu , specjalnego , wraz z 
zakładem produkcyjnym to­
rów.. Wzrost zadań przewozo­
wych bez odpowiedniej roz­
budowy zaplecza oraz przyjmo­
wania do 'eksploatacji coraz 
większej ilości taboru powo­
duje powstanie zagrożeń wy­
padkowych pr^y pracy. Część 
z nich niewątpliwie obciąża 
zbyt tolerancyjny nadzór i roz­
luźnienie dyscypliny”. ■

„Załoga,MPK w jroku bieżą­
cym uzyskała istotną poprawę, też i 
przez oddanie do' użytku. Za­
kładowej Przychodni Zdrowia, 
stołówki zakładowej, roższe- 
rzenie żywienia zbiorowego w 
bufetach, W bieżącym roku 
zostanie również oddana dó u- 
żytku'.;załogi' budowana syśte* 
,mem gospód.arczym 'smażalnia 
ryb wraz ze sklepem rybnym, 
co w istotny sposób wpłynie 
na dalszą poprawę i urózmai- 

■ cenie - żywienia załogi”, •
Znaęzne środki prżezńączo- r

ne na pomoc finansową i m.i- praca motorniczego była bcz- 
terialną dla matek samotnych pieczna”.
i rodzin wielodzietnych oraz 
emerytów- Własny ośrodek 
wypoczynkowy w Osieczanach. 
na , 220 miejsc nie rozwiązuje 
potrzeb w zakresie wypoczyn­
ku pracowników. Koniecznymi 
jest pilne wprowadzenie do -'pomocy naukowych. Obniża to 
planu inwestycyjnego budowy , znacznie wskaźniki dydakty- 
ośrodka wczasowego' w Pon;- -czne’’.- 
bie Wielkiej”. (Dukończmiie. nc j str. 2)

ZDZISŁAW KRAJEWSKI
„W naszej szkolę przyzakła­

dowej -panują fatalne warun­
ki pracy. Brak sal lekcyjnych, 
'podstawowych urządzeń so­
cjalnych, gabinetów, szatni i

Choćbym nawet ministrem został..
. ...to robótniką uszanuję, bo. 
jestem nim. To ..o mówię 
przesadnie może zabrzmieć' 
ale mówiąc szczerze 'po .par­
tyjnemu to wielu z tpph, 
którym ja kiedyś' dałem man­
dat zaufania, a którzy awan­
sowali do prac administracyj­
nych, partyjnych czy związko­
wych potem zapominało skąd 
wyszli, kto ićh wybrał komu 
powinni pomagać w p-racyż 
Trudno było załatwić ńawet 
drobną sprawę a właśnie te 
spra.n-u drobne z którymi-bo­

ryka się załoga na codzień. 
trzeba rozwiązywać na bieżą­
co. Choćby takie jak pranie u- 
brań. roboczych'; zaopatrzenie 
bufetów czy takie j.ak gotowa­
nie herbaty i rozdział cukru; 
bo jak była z cukrem to cią­
gle było jej brak ■— jak teraz- 
jest, gorzka i każdy me. przy­
dział cukru — to herbaty jest 
pod . dostatkiem. . Ni by . błaha- 
spratca a jednak toinie było z 
tego powodu zadrazr. eń.

I równie ważne o czym. cza­
sem zapominali przc>ożeni par­

tyjni. i admińistracyjm, — że- 
do każdego człowieka trzeba 
mieć inńe. pódęjście, bo psy­
chika ludzka jest różna; jeden 
jest agresywny i trzeba go 
zrozumieć i rozmawia i ina­
czej, tak żeby i on zrozumiał, 
drugi spokojny i też trzeba, i- 
naczej 'z nirr. My mamy mą­
drą załogę tylko trzeba z ni­
mi, z nami,, konkretnie, nie na 
zasadzie zagmatwanych spra­
wozdań i, wielkich słów nie 
mających często odnośnika ■ w 
naszej zakładowej rzeczywi­

stości. Albo inaczej, mających 
— tylko sq one tak ukryte w 
obcojęzycznych słowach. ze 
niętciele z tego do nas docie­
ra.

Był bohaterem dnia, — , jak 
kilkanaście minut może zmie­
nić życie człowieka — mówili 
współtowarzysze. Brawa, gra­
tulacje, błysk fleszy. Wokół 
niego nie było jeszcze- tylu u- 
śmiechniętych, życzliwych, 
twarzy. — „Tam przy drzwiach 
wyjściowych to może towa- 
■rzyszka widziało wył ądowc- 
łem. na rękach nieznanych mi. 
kolegów. Oni się cć2mcijI?.. A

(Dokończenie na .str. 2)
Delegat Józef Kasprzyk (z prawej) w rozmowie z red. Janu­

szem Jakubowskim z „Dziennika Polskiego”.
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DELEGACI NA KONFERENCJI
Spośród 97 delegatów na zakładową konferencję sprawozdawczo-wyborczą PZPR przedstawiamy dwóch: najmłodszego 
i jednego z najbardziej zasłużonych.

RYSZARD SALAWA ma dopiero 24 lata a już POP w za­
kładzie eksploatacji tramwajów w Podgórzu powierzyła mu 
obowiązki delegata. W MPK pracuje od 1973 r. początkowo 
jako' frezer w warsztatach, a od 3 lat jako motorniczy. Jest 
członkiem ZSMP, ale działa przede wszystkim w swej orga­
nizacji partyjnej, pełniąc m. in. funkcję skarbnika. Zajmu­
je się również pracą kulturalno-oświatową, rozprowadza 
bilety na imprezy, prowadzi wycieczki. Uważa, że na kon­
ferencji mówić się powinno m. in. o problemach pracy mo­
torniczych. Niepokój budzi np. stan niektórych torowisk. 
Stwierdza jednak, że w ostatnich miesiącach daje się zau­
ważyć w przedsiębiorstwie odczuwalną poprawę. Nie ozna­
cza to jednak, że lepiej być nie może.

STANISŁAW PAWLAK pochodzi z rodziny o starych 
tramwajarskich tradycjach. Pracuje u nas jego ojciec, a tak­
że brat, bratowa i szwagier. Sam podjął pracę w 1962 r. Od 
1974 r. jest członkiem partii. Od dziesięciu już lat jest bry­
gadzistą w Zakładzie eksploatacji autobusów w Czyżynach. 
Ma na swym koncie wiele wniosków racjonalizatorskich m. 
in. opracował projekt ściągacza do wymontowywania wtry- 
skiwaczy do „Berlietów”. Należy do najbardziej ofiarnych 
członków załogi. Sam mówi, że jak trzeba to się i zostaje 
po godzinach pracy? W chwili obecnej za sprawę najważ­
niejszą uważa w miarę szybkie przeniesienie choćby części 
zakładu do nowej zajezdni na Gwardii Ludowej. Bez tego 
przeniesienia trudno marzyć o spokojnej zimie.

* W sobotę 27 października w we Maria Surdel i Barbara 
świetlicy przy ul. Bocheńskiej Zachacka. Najlepszym junacz- 
odbyło się uroczyste zakoń- kom wręczono odznaki Wzo- 
czenie roku szkolenia w 17-18 rowego Junaka. Otrzymali je: 
żeńskim Hufcu OHP przy Stanisława Brożek, Beata Ca- 
Miejskim Przedsiębiorstwie pała, Halina Kuś i Teresa Pie- 
Komunikacyjnym w Krakowie, łasa.

ODZNACZENIA
DLA NAJLEPSZYCH 

JUNACZEK

Z czym przychodzimy
Organizacja partyjna nasze­

go przedsiębiorstwa liczy 1006 
członków,i kandydatów i sku­
pia 19,8 procent załogi. W o- 
statnich latach zaznaczył się 
stały i systematyczny wzrost 
szeregów partyjnych. Tak np. 
w 1978 przyjęto 88 kandyda­
tów a w I półroczu 1979 r. 23. 
Znaczny procent wśród nowo- 
przyjmowanych stanowią mło­
dzi pracownicy między 20 a 30 
rokiem życia. Jest ich w sze­
regach partyjnych dokładnie 
259. Zdecydowaną przewagę 
w ogranizacji mają przedsta­
wiciele płci .brzydkiej”. Na 
815 mężczyzn jest tylko 161 
kobiet. ,

W ostatnich miesiącach w 
związku z przeprowadzeniem 
zmian organizacyjnych w na­
szym przedsiębiorstwie zmie-
niono także schemat organi­
zacyjny Komitetu Zakładowe­
go i podstawowych oraz od­
działowych organizacji. W miej­
sce dotychczasowych OOP w 
poszczególnych wydziałach re­
montowych i zajezdniach po­
wołano POP. Zwiększono także 
ilość grup partyjnych, powo­
łując je w każdej grupie za­
wodowej i w poszczególnych 
brygadach zmianowych. W 
nowym układzie będzie 14 
POP oraz 72 grupy partyjne.

O sile i znaczeniu Partii de­
cyduje m. in. aktywność jej 
członków. Aktyw partyjny 
MPK działa nie tylko ’.óe 
własnej organizacji partyjnej, 
ale fównież w innych organi­
zacjach społeczno-politycznych 
czynnych w przedsiębiorstwie 
takich jak ZBoWiD. LOK, 
OSP, PCK, Klub Oficerów Re­
zerwy i inne. Wielu naszych 
towarzyszy pracuje w komi­
sjach Komitetu Dzielnicowego 
oraz w Radach Narodowych, 
oraz w samorządzie mieszkań­
ców, komitetach osiedlowych 
i obwodowych.

Jednym z najważniejszych 
działań organizacji empekow- 
skiej partyjnej jest praca 
ideowo-wychowawcza. Prowa­
dzona jest ona w oparciu o 
zakładowy ośrodek pracy 
ideowo-wychowawczej oraz za 
pośrednictwem zespołów: lek­
torów, współpracy z gminami 
i zespołu propagandy wizual­
nej. W ramach zespołu do 
spraw współpracy z gminami 
np. prowadzona jest współpra­

ca z wsiami Głogoczów i Krzy- 
szkowice w gminie Myślenice. 
Współpraca ta m. in. obejmo­
wała szkolenia partyjne, po­
moc w organizacji imprez o 
charakterze społeczno-polity­
cznym, pomoc materialną w 
wyposażaniu świetlic, placów 
zabaw itd.

Organizacja partyjna współ­
działa z wszystkimi organiza­
cjami społeczno-politycznymi 
w przedsiębiorstwie a szcze­
gólnie dobrze współpraca ta 
układa się z Radą Zakładową 
Związków Zawodowych i za­
kładową organizacją ZSMP. 
Organizacja ZSMP liczy w 
MPK 930 członków," w tym 
344 uczniów szkoły przyzakła­
dowej. W okresie sprawozda­
wczym 33 członków ZSMP wy­
różniających się w pracy za­
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(Dokończenie ze str. 1)
JOZEF KUDŁEK
„Od 5 lat MPK nie dostało 

ani jednego samochodu dosta­
wczego, same tylko ubytki. 
Rozwijamy akcję socjalną a 
nie ma czym wozić posiłków. 
Nie pomoże zaangażowanie za­
łogi jeśli samochód stanie. Co 
robić w takiej sytuacji, wy­
syłać niesprawny samochód 
ryzykując życię i zdrowie 
ludzkie czy nie wysyłać i nie 
wykonywać zadań?

WIESŁAW PTAK
„Z ładną sylwetką autobusu 

„Berliet” nie idzie w parze 
jego jakość. Wysoka awaryj­
ność jest powodem wielu pro­
blemów i trudności. Ponad 90 

wodowej i społecznej wstąpiło 
w szeregi PZPR.

Na podkreślenie zasługuje 
także udział organizacji par­
tyjnej w realizacji zadań ekp- 
nomiczno-gospodarczych na­
szego przedsiębiorstwa. Jak 
wiadomo szczególnie dużo zro­
biono na tym polu w ciągu o- 
statnich kilku miesięcy, po 
zmianie kierówniewa przed­
siębiorstwa i Komitetu Zakła­
dowego. Jak już pisaliśmy 
wprowadzono nowy schemat 
organizacyjny przedsiębior­
stwa, zmieniono niektóre me­
tody zarządzania i kierowania 
przedsiębiorstwem, co przy­
czyniło się do poprawy atmos­
fery wśród załogi i tzw. sto­
sunków międzyludzkich, wpro­
wadzono z pomocą władz 
miejskich zróżnicowany czas

Z dyskusji
procent usterek to usterki sil­
nika. Konieczna jest moderni­
zacja produkowanego obecnie 
modelu.

ZDZISŁAW KAŁWA
„Każdy członek parti powi­

nien być przykładem dla bez­
partyjnych a szczególnie dla 
młodych, którzy stanowią 50 
procent załogi MPK”.
ADAM KAWALEC — I sekre­
tarz KD Śródmieście

„Wszyscy mamy tę świado­
mość, że działalność waszego 
przedsiębiorstwa należy do 
trudnych. Że głównym wyzna­
cznikiem oceny jest opinia 

pracy w przedsiębiorstwach i 
innych jednostkach w naszym 
mieście, poprawiono wykorzy­
stanie taboru i uzyskano 
wzrost usług dla ludności, u- 
ruchomiono własną stołówkę, 
poprawiono warunki płacy w 
grupie pracowników zaplecza, 
motorniczych i kierowców, 
podjęto akcję uregulowania 
przystanków linii autobuso­
wych i tramwajowych oraz 
zmiany tras przebiegu i skró­
cenie niektórych linii.

Niemniej jednak wiele pro­
blemów pozostało jeszcze do 
rozwiązania, wiele jeszcze 
trzeba uczynić dla poprawy 
działania komunikacji w mie­
ście. Nie ulega wątpliwości, że 
o sprawach tych m, in. będzie 
sie dyskutować i na konferen­
cji partyjnej. (LK) 

społeczna. Od waszej postawy 
zależy dobre funkcjonowanie 
całej gospodarki miejskiej, in­
nych przedsiębiorstw i insty­
tucji. Trzeba obiektywnie 
stwierdzić, że wiele .już zmie­
niło się w pracy waszego 
przedsiębiorstwa. Choć bywa 
tak, że wielki wysiłek załogi, 
zapobiegliwość ludzi są często 
deprecjonowane czy kwestio­
nowane w opinii społecznej. O- 
pinia społeczna jest przesad­
na ,ale liczjrć się z nią trzeba 
Trzeba zwracać uwagę na ten 
niewielki margines, ale prze­
cież występujący złych postaw 
niektórych pracowników. Bo 
w społecznym odczuciu poje­
dynczą przypadki odbierane są 
jako styl pracy całego przed­
siębiorstwa”. - (LK)

Działający od września u- 
biegłego roku hufiec, po raz 
pierwszy przeżył podobną u- 
roczystość. Stąd jej szczegól­
nie odświętny charakter. Po 
przedstawieniu sprawozdania 
z działalności szkoleniowej 
przez zastępczynię komendan­
ta Marię Surdel i odczytaniu 
rozkazu komendanta ppłk rez 
Józefa Tobolskiego, wręczono 
odznaki OHP najbardziej za­
służonym dla hufca. Otrzyma­
li je: złotą mgr Winston Maik 
— inicjator założenia junac­
kiego hufca MPK, srebrną 
mgr Alojzy Kusina, a brązo-

Oby tak zawsze 
jeździli

święto Zmarłych. Jest -o 
jedyny dzień w roku, w któ­
rym mimo że święto,' ruch w 
mieście od wczesnych godzin 
rannych do późnowieczornych 
jak w zwykły dzień powszed­
ni. Całe rodziny zmierzają 
kierunkach krakowskich 
cmentarzy. Tłum ubarwiony 
najpiękniejszymi kwiatami je­
sieni — chryzantemami, nie- 
sionymi dla' tych, o których 
mimo nieraz długich lat ich 
nieobecności pamięć nie prze­
minęła.

Nie dlą. wszyst^ich;...;.dzien 
ten je:ń dniem wbtoym od 
pracy — świętem. Dla wielu 
ludzi jest on dniem pracy. Z 
reguły trudniejszym niż inne 
dni w roku. Aby sprostać 
zwiększoym przewozom pasa­
żerskim, ofiarnie pracować 
muszą załogi PKP. PKS i na­
sza. Jak od tych pierwszych 
zależą połączenia nieraz odle­
głych od siebie miejscowości 
w kraju, tak od naszej wy­
magać należy sprawnej ko­
munikacji w mieście.

Aby wywiązać się jak naj­
lepiej z obowiązku, jaki w 
dniu Święta Zmarłych stanął 
przed naszą załogą, urucho­
mione zostały dodatkowe linie 
autobusowe: specjalna „S” — 
12 wozów z Dworca Główne­
go do cmentarza Rakowickie­
go, a następnie do Batowic i 
linia „R” — 8 wozów z ulicy 
Barskiej do cmentarza Rako­
wickiego oraz wzmocniono 
dwoma autobusami linię . 150, 
kursującą jak zwykle z Dwor­

Miłym akcentem spotkania 
było podziękowanie złożone w 
imieniu junaczek przez Józefe 
Cygan przedstawicielom dy­
rekcji MPK oraz władz woje­
wódzkich OHP, za troskę ja­
ką otaczają cne ten młody 
hufiec, który po wielu trud­
nościach wreszcie ckrzepł i u- 
dziela coraz realniejszej po­
mocy naszemu ■ przedsiębior­
stwu.

Spotkanie zakończyło się 
wieczorkiem tanecznym, do 
którego przygrywał zespół 
„Klakson” z ZEA Bieńczyce, 

(KG) 

ca Wschodniego do Batowic 
Uruchomiona została również 
dodatkowa linia tramwajowa 
nr „29” z Bieżanowa do Rako- 
wic. Linię „25” kursującą nor­
malnie z osiedla Piastów do 
Dworca Wschodniego, skiero­
wano również do Rakowic. 
Trzeba jeszcze dodać, że wszy­
stkie linie tramwajowe, kur­
sujące w kierunkach cmenta­
rzy, wzmocnione zostały wo­
zami z iijnych linii.

Z zajezdni autobusowych 
wyjechało w tym dniu dodat­
kowo po jednym wozie ponad 
plan. Z dworca autobusowego 
w Borku Fałęckim, wyruszyły 
na miasto dwa wozy. Nie po­
zostały w tyle zajezdnie tram­
wajowe. Ilość wozów jakie t 
nich wyjechały, przekroczyła 
w tym dniu planowany stan. 
W ruchu były również jak w 
dzień powszedni 4 linie mi­
krobusowe.

Nawet najwięksi malkon­
tenci przyznać musieli, że 
MPK zdało w dniu Święta 
Zmarłych egzamin z organiza­
cji i sprawności przewozów 
pasażerskich. Nie było więk­
szych zakłóceń w ciągłości ru­
chu na mieście. Z zainstalo­
wanych głośników, słychać by­
ło rzetelną informację na te­
mat poszczególnych linii, za­
równo autobusowych jak i 
tramwajowych. Nikt długo na 
przystankach nie czekał, nie 
narzekał na tłok. Tym razem 
pod adresem MPK mówiło się: 
— Oby zawsze tak jeździli!'!

M.B.

(Dokończenie ze str. 1)
(ja? Ja, ja... najpierw był nie­
pokój potem zaskoczenie i po­
tem oszołomienie i satysfak­
cja. Ale dziś już oprzytomnia­
łem, zrozumiałem, że czeka 
mnie trudna praca, ogrom 
pracy dla tych, których ręce 
uniosły mnie ponad ich gło­
wy. Żona, tak, żona się ucie­
szyła, ale „gościem będziesz w 
domu powiedziała”. Jestem te­
go świadom. Ale już nikt nie 
odbierze mi wiary w to że 
konkretna praca dla ludzi się 
opłaca. Oni to widzą, właśnie 
tę. szarą codzienną która czę­
sto ogranicza się do załatwia­
nia drobnych spraw załogi”.

10 listopada br. Józef Kas­
przyk brygadzista specjali­
stycznej brygady remontują­
cej wagony typu 105 N w Mon­
towni Zakładu Napraw Tram- 
w MPK startował jako kan­
dydat załogi z sali na delegata 
na VIII Zjazd Partii na Kon­
ferencji Sprawozdawczo-Wy­
borczej MPK. Jego właśnie 
wybrano i to dużą ilością 
punktów na reprezentanta na 
VIII Zjazd Partii krakowskiej 
załogi komunikacji miejskiej. 
Brawa... Brawa. Kim jest czło­

wiek cieszący się takim zau­
faniem?

— Ma lat 39. Od 1)60 r 
pracuje w MPK. Była to jego 
pierwsza i jak dotąd pierwsza 
praca. Zaczynał od pracowni­
ka fizycznego transportu. Po­
tem pracuje w warsztatach re­
montowych. Tu awansuje na 
brygadzistę. W roku przyszłym 
obchodził będzie 20-lccie pracy 
zawodowej w MPK. Członek 
partii od 1964 r. W ostatniej 
kadencji 1977—79 członek c- 

Choćbym nawet ministrem został.
gzekutywy III OOP. Wcześniej 
II Sekretarz. Od 4 lat jest mę­
żem zaufania. Ludzie przy­
chodzą do mnie — z różnymi 
sprawami takimi jak zapo­
móg, zaopatrzenia bufetów. 
Odwiedzam chorujących. Moje 
odczucia; widzę., że koledzy i 
towarzysze docenili moją pra­
cę i zwracają się do mnie o 
pomoc np. ic wymianie ubrań 
roboczych (bo przy pracy 
brudnej należy częściej je wy­
mieniać). Ide z nimi i zała­
twiam. Proszą również o za­
łatwienie spraw o wiele istot­

niejszych np. przyszedł do 
mnie pracownik z prośbą o 
przeszeregowanie. Przechodzi 
na emeryturę. Za. 40 lat do­
brej pracy należało mu się. U- 
dało mi się w ciągi, dwóch 
tygodni załatwić ten awans. 
Trzeba jednak przyznać że me 
zawsze i nie we wszystkich 
sprawach uda weto mi się po­
móc. W sprawozdaniu bym te­
go nie ujął, bo przecież taka 
jest moja funkcja. Po to mnie 
wybrano i muszę się z pracy 

spolecznej jak najlepiej wy­
wiązywać. Mąż zaufania nie 
może siedzieć w kącie. Do lu­
dzi trzeba z niego wyjść i to 
jest cała humanizacja.

W tym rokit wybrano mnie 
I sekretarzem III OOP. Orga­
nizacja liczy 61 członków. 
Włącznie z inżynierem wszy­
scy cieszyli, się z moich wybo­
rów. Sądzę, że szczerze. A to 
jest największa zapłata za do­
tychczasową pracę ale i zobo­
wiązanie, że jeszcze lepiej mu­
szę dbać o sprawy,moich wy­
borców. Chciałbym żeby sto- 

sunfci międzyludzkie były do­
bre, bo praca wtedy lepsza 
wydajniejsza... jak kto ma 
problemy to przeklina i nie 
chce mu się robić.

A praca? Polubiłem, ją i nie 
zamieniłbym na inną. Zyje 
sprawami przedsiębiorstwa. 
Zamierzam skończyć Techni­
kum Robotnicze ale i tak wró­
cę do swojej brygady.

Zaskoczony byłem i usaty­
sfakcjonowany zarazem, że 

delegaci widzieli we mnie 
człowieka godnego reprezen­
towania ich na zjeździe par­
tii. Tak to przeżywałem, że nie 
byłem im w stanie podzięko­
wać. Teraz będąc już delega­
tem jestem świadomy odpo­
wiedzialności. Chciałbym m,oc 
pomóc w rozwiązaniu proble­
mów których jest tak dużo w 
MPK np. z częściami zamien­
nymi, wadliwą konstrukcją 
tak tramwai typu, 105 N jak s 
autobusów typu „Berliet”, w 
rozbudowie zaplecza, budowńe 
zajezdni. Łatanie przybudów­

kami nie rozwiązuje sprawy. 
Tak jak zajezdnie powinny 
być wybudowane również war­
sztaty produkcyjne na Azo­
rach, które by zaopatrywały 
w części zamienne wszystkie 
zakłady przedsiębiorstwa. Zre­
sztą na zebraniacn poprze­
dzających VIII Zjazd załoga 
zapewne zgłosi i inne postula­
ty. wymagające rozwiązania.

Są to problemy, których 
rozwiązanie nie leży w mo­
żliwościach przedsiębiorstwa.

Ale by było lepiej i u nas w 
zakładzie można by co nieco 
zmienić. Uciekają nam godzi­
ny efektywnej pracy. Obser­
wuję to często że ludzie pod­
czas godzin pracy wychodzą : 
zakładu, schodzą wcześniej na 
śniadanie. A równo z wybi­
ciem godziny końca pracy wy­
chodzą, punktualnie wycho­
dzą. A icięc poprawa dyscy­
pliny!

Należałoby również zmienić 
wiele na odcinku zaopatrze­
nia. Brygadzista nie powinien 
chodzić za częściami czy asy-

gnatami po magazynach Tran­
sport wewnętrzny, który u nas 
istnieję powinien przywieść na 
stanowiska pracy potrzebne 
materiały.

I kolejna sprawa. Winni być 
też odpowiedni ludzie na sta­
nowiskach. A w moim odczu­
ciu tak nie jest. Wielu bryga­
dzistów bierze dodatek i nie 
egzekwuje dyscypliny bo się 
nie chce ludziom narażać. Bry­
gadzista ma dobrze ustawić 
robotę i wymagać jej solidne-
go wykonania a. także nie la­
tać z każdą sprawą do mistrza 
czy kierownika.

A w partii? W jej szeregach 
powinni się znaleźć najlepsi 
pracownicy, którym powinno 
się wyjaśniać wszystkie intry­
gujące ich problemy. Na ze­
braniach my sobie musirny 
mówić szczerze, nie gmatwać 
spraw, ale je załatwiać, jest, 
to jeden z warunków wzrostu 
szacunku dla organizacji. Bo 
jeśli ludzie słyszą nie tylko 
sprawozdania, ale widzą reali­
zację zgłaszanych przez sie­
bie wniosków to rośnie ranga 
organizacji.

Janina Dziuro
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W poprzednim numerze zamieściliśmy relację ze zwia­
du, jaki wraz z Janem Budą przeprowadziłem sprawdza­
jąc technikę jazdy kierowców. Muszę przyznać, że pozy­
tywne dla kierowców rezultaty zaskoczyły mnie. Sądzi­
łem, że jest to w głównej mierze zasługa munduru pana 
Jana. Stąd obiecałem ponowny zwiad, tym razem już bez 
udziału umundurowanych pracowników przedsiębiorst­
wa. Wybrałem się na ten rajd krakowskimi autobusami 
we wtorek 30 października. Tym razem w godzinach po­
południowych.

Około godziny piętnastej 
wsiadłem na Płaci Central­
nym w Nowej Hucie w auto­
bus „148” numer wozu 21495. 
Na liczniku 30 tysięcy kilo­
metrów. Jedziemy. Zakręty, 
nawet bardzo ostre na tej 
trasie wóz bierze bez. żadnych 
problemów. Technika jazdy 
kierowcy bez zastrzeżeń.

Rozmawiamy z kierowcą 
Janem Kaszowskim. Pracu­
je on w MPK od dziesięciu 
lat. ..Zdarł” już . trz.v Jelcze, 
niedawno dostał nowego Ber- 
łieta.

— Na razie Spisuje się on 
bez zastrzeżeń — mówi — sil­
nik znacznie lepszy niż w 
poprzednich egzemplarzach. 
Tylko, że przednie lewe łoży­
sko rozsypało się po 4 tysią­
cach kilometrów. Po 2 tys. 
zapaliła się instalacja elek­
tryczna. I tak jednak widać 
znaczny postęp. Nc. pewno 
nieporównywalny z Jelczem 
jest komfort jazdy. Oczywi­
ście na korzyść nowego .auto­
busu.

Dziękuję za rozmowę, prze­
siadam się w wóz linii 127 
numer 21492 Mam okazję po- 
dziwąć słynne już wśród na­
szych kierowców’ podgórskie 
drogi. Ta dzielnica faktycznie, 
najmniej dba. o całość MPK- 
owskiego sprztęu. Ulica Wę- 
glarska. czy sąsiednie nie na­
dają się do stałego ruchu na­
szych autobusów. Trudno się 
dziwić, że wozy dosłownie 
rozsypują się, gdy przyjdzie 
im jeździć po podobnych na­
wierzchniach. W czasie jazdy 
zauważam, że wóz przy ru­
szaniu szarpie. Kierowca 
Wiesław' Tumidalski, mówi 
to, o czym już słyszałem od 
Jana Budy: Sprzęgło 1 gaż'w 
„Berlietach" wymagają ogro­
mnego -wyczucia od kierowcy. 
Skarży się także pan Wiesław 
na linię 127. Pomijając już 
nawet sprawę nawierzchni, 
to jeszcze tylko jedna koń­
cówka i na dodatek brak ja­
kiegokolwiek zaplecza socjal­
nego.

Spostrzeżenia dotyczące sta­

Mistrz kierownicy w Ostrowcu Świętokrzyskim 
i stamtąd dostałem oddelego­
wanie do Krakowa.
— Gdzie łatwiej pracuje się 
w PKS-ie, czy w MPK''

O tym, że Jozef Lenart zdobył 
pierwsze miejsce w konkur­
sie na najlepszego kierowcę 
MPK w 1978 r. już pisaliśmy. 
Tym razem chcemy przedsta­
wić czytelnikom zwycięzcę.

W Głównej Dyspozytorni! 
dowiedziałem się. że pan Le­
nart zazwyczaj jeździ na li­
nii 132. Tym razem jednak 
kierowca nr 32)8 (taki jest 
numer służbowy zwycięzcy 
konkursu) obsługiwali linię 
164. Udałem się więc na Plac 
Wolności, aby tam. odnaleźć 
trzynastą „164”. Po chwili na 
przystanek podjechał Jelcz. 
Na tablicy czołowej numer li­
nii 164. Wsiadam więc, abv 
zorientować się, gdzie w tej 
chwili może być wóz Lenarta. 
Po cichu myślę, „a może mi 
się udało”. Może to Właśnie 
ten autobus.

Już po kilkuset metrach ja­
zdy. zanim jeszcze dotarłem 
przeciskając się wśród pasa­
żerów. do kierowcy, wiem, że 
nie mam do czynienia z mi­
strzem kierownicy. Gwałto­
wne hamowanie, tuż przed 
tyłem czekającego na zielone 
światło fiata, powoduje sporo 
zamieszania. Ktoś domaga się 
od kierowcy plastra.-aby opa­
trzyć skaleczoną w czasie 
upadku dłoń, ktoś inny moc­
no podenerwowany, w ostrych 
słowach zwraca mu uwagę, 
aby jeździł ostrożniej. Inter­
weniuję staram się przekonać 
ludzi, że dalsze denerwowa­
nie kierowcy nie ma sensu:

— Raz mu się zdarzyło — 
mówię

— Ładne raz. przed chwilą 
było to samo — wykrzykuje 
jeden z pasażerów.

Po chwili widzę, że jednak 
nie mam racji. Młody czło­
wiek za kierownicą jadzie z 
szybkością, którą trudno uz­
nać za bezpieczną. Widząc, że 
się nieco uspokoił, na przy­

nu nawierzchni dróg na uli­
cach, którymi wiedzie trasa 
127 w pełni odnosi się rów­
nież: do podgórskiego odcinka 
linii 173. Zwłaszcza odcinek 
od ulicy Bieżańowskiej do 
Nowego Prokocimia jest nie­
mal nieprzejezdny. Nic więc 
dziwnego, że w samochodzie 
21988 zaczynają psuć się po­
duszki powietrzne. A nie 
przejechał on jeszcze 40 ty.?, 
km. Kierowca Janusz Litwic- 
ki jeździł nim od maja i jak 
mówi, właśnie dziś zauważył, 
że coś niedobrego się dzieje.

W kolejnym autobusie nu­
mer 21983 spotykam Włodzi­
mierza Pająka. Niewiele mo­
że powiedzieć o tym samo­
chodzie. Zrobił nim dopiero 
trzy kursy i na razie „wszy­
stko gra". Jego wóz 21955 
także spisuje się dobrze, tyle, 
że przed czterema dniami ze­
psuła się pompa paliwowa i 
do 30 października nie zosta­
ła naprawiona.
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stanku podchodzę i pytam:
— Który pan ma numer ko­

lejny autobusu?
— A do czego to panu po- 

potrzebne? Kierowca jest wy­
raźnie przestraszony.

— Szukam wozu trzynaste­
go, on jest przed panem, czy 
z tyłu?

— Przede mną.
Jadę więc dalej. W Woli 

Duchackiej wysiadam. Pod­
chodzę do przystanku w kie- / 
runku centrum. Po kilku mi­
nutach podjeżdża Bcrliet nu­
mer 21915. Pytam kierowcę 
O 164 (trzynasty).

To ja jestem.
— Pan Lenart, tak?
— Owszem. ,
— Wobec tego . nie prze­

szkadzam teraz. Chciałbym z 
panem porozmawiać na koń­
cówce.

— Proszę bardzo.
Siadam więc na jednym z 

wolnych miejsc. Tym. razem 
jazda wygląda zupełnie ina­
czej. Łagodne przyspieszenia, 
miękkie hamowania. Rozglą­
dam się po. samochodzie. Wy ­
gląda jakby jeździł nie więcej 
niż dwa. najwyżej trzy mie­
siące. Potem dowiem sie, że 
Lenart wraz ze swym zmien­
nikiem eksploatują go już 
od maja 1978 r. Spokojnie, 
bez żadnych niespodzianek, 
dojeżdżamy do os. XXX,-le- 
cia. Podchodzę do kierowcy. 
Pierwsza rzecz, jaka rzuca 
mi się w oczy to. spoczywają­
cy na desce rozdzielczej zega­
rek z dokładnym- czasem. Tak 
— u pana Lenarta punktual­
ność jest w cenie.

— Chciałem pogratulować 
panu zwycięstwa we współ­
zawodnictwie za ubiegły ’'ok 
i zapytać; na czym polega ten 
konkurs?

— Dziękuję bardzo; Wsnół- 
-a.wodnict.VJO było prowadzo­
ne przez cały rok. Oceriiano

Kto winien, producent, czy kierowcy?

Druga runda
Dojeżdżam bez przygód 

autobusem 173 do przystanku 
koło Jubilata, tam przesia­
dam w 164 nr 21932.Jazda ró­
wnież odbywa się sprawnie, 
mimo wzmożonego przed­
świątecznego ruchu. Kierow­
ca Edward Kluczewski mówi, 
że ma nieco kłopotów z ha­
mulcem, ale muszę przyznać, 
że pasażerowie tego nie zau­
ważają.

I wreszcie ostatni autobus. 
Krzysztof Janik, wozem 
21931 jeździ już od 4 rano. 
Jest godzina osiemnasta. Miał 
ori wprawdzie tzw. „dwura- 
zówkę”, ale było mało wozów 
na linii i na prośbę dyspozy­
tora nie zjechał do zajezdni 
w czasie przysługującej mu 
przerwy. Pytam o to jak spra­
wuje się samochód Odpo­
wiedź jest wymowna:

— Silnik, silnik i jeszcze 
raz silnik. Zrobiłem, niespeł­
na 50 tys. km, u miałem już 
kilka poważnych napraw. 
Płonęła także instalacja ele­
ktryczna i to właśnie dzisiaj. 
Na szczęście udało mi się 
ugasić.

Po drodze wyprzedzamy

punktualność jazdy, ilość zjaz- — Mnie się wydoje, że w 
dów, brak skarg -pasażerów,'MP.K. Wprawdzie to miej- 
czystość samochdu, jazdę w skim tłoku jeździ, się gorzej, 
umundurowaniu Ud. ale ta uwaga dotyczy tylko
— Pracuje pan w MPK od lata. Za to zimą mam pew- 
czterech lat. Czy poprzednia ność, że ulica, będzie odmie- 
też był pan kierowcą. clona, posypana. Gdy jeździ-
— Tak. Najpierw 2'0 lat w łem autobusami PKS-u, hie- 
PKS-ie, gdzie nie chwaląc się raz zdarzało mi się wyjeżdżać 
zawsze uważano mnie za je- nie mając żadnej pewności, 
dnego z lepszych,' potem dwa czy nie ugrzęznę w zaspach, 
lata w komunikacji miejskiej Parę takich przymusowych
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1.14 numer wozu -21954. Wóz 
podobnie jak wiele innych 
Berlietów „cierpi” na podusz­
ki powietrzne.

Zupełnie przemarznięty koń­
czę wieczorny rajd po mie­
ście. Tym razem obserwo­
wałem kierowców bez mun­
duru MPK-owskiego i muszę 
stwierdzić, nie wiem, może 
miałem wyjątkowe szczęście, 
ale nie stwierdziłem zlej ek- 
spoatacji wozów. Stwierdzi­
łem natomiast, że stan dróg, 
po których jeżdżą autobusy 
jest fatalny, stwierdziłem ró­
wnież, a raczej stwiedzili to 
moi rozmówcy, że wozy do­
starczane przez Jelcz są co­
raz lepsze. I jeszcze jedna 
sprawa. Jak trafnie zauważy! 
Włodzimicż. Pająk, przyzwy­
czaili się do nowych samo­
chodów kierowcy, nauczyli 
się je właściwie obsługiwać 
mechanicy. Te wszystkie czyn­
niki powodują, że można 
mieć nadzieję, iż coraz lep­
sze jelczańskie autobusy, bę­
dą coraz lepiej obsługiwane 
przez kierowców i mechani.- 
ków.

KRZYSZTOF GACEK

„Uh ciała pani rozmawiać z 
nami o możliwościach, oszczę­
dzania My chcemy powiedzieć 
o braku możliwości. Ze widzi­
my w czarnych kolorach? No 
cóż? Inaczej nie można. Rozu­
miemy, że potrzeba chwili wy­
maga oszczędności. A tak na­
prawdę mówiąc już nie jak na 
niektórych zebraniach... że kry­
zys, że... postawa obywatelska 
— tak między nami jesteśmy 
za tym żeby oszczędzać. Co tu 
dużo gadać Przecież wpadlby 
,,lewy” grosz do kieszeni. Tyl­
ko jak to zrobić? Brak wtry­
sków do paliwa, pomp. Ja mam 
nowy wóz. Tylko co z tego! Z 
tyłu jak jadę jest ciemno, lak 
strasznie kopci. Majster na 
warsztacie nie przyjmie do na­
prawy, bo autobus jeździ. Mam 
prawo jeżeli przez trzy dni jest

JESTEŚMY ZA-

Ale jak pokonać wrrt
przepał wóz odstawić. Prawo 
prawem, ale go nie zrobią bo 
nie mają części. Nowego nie 
dadzą bo brak wozów. I co w 
tej sytuacji niby ja mam pła­
cić zj. przepał? Inna sprawa. 
Linia 144 wyjeżdża ciągle z 
podporządkowanej. Czy ktoś.to 
uwzględniał przy opracowywa­
niu norm? Przecież tam cały 
czas w użyciu jest sprzęgło i 
gaz. A pomyślał ktoś o takich 
dniach jak tandeta We wtorki 
i piątki? Gdyby nawet wszyst­
kie autobusy jeździły na trasie, 
przepal będzie. Likwidacja 
przystankóic to dla nas woda na 
młyn. Tylko jakoś nie możemy 
zrozumieć dlaczego na linii 
115 — po korekcie przystanków 
ogólnie w mieście — przybyło 
aż 5 nowych? Przecież tam na 
czterystumetrowym odcinku są 
aż,... 4 przystanki. O czym tu 
więc mówić? Tal.a np. linia 
126 zaraz za przystankiem na 
Widoku jest przystanek na żą­
danie. Pytam po co? Co praw­
da pasażerowie mi wyjaśnili, 
że „mieszka tam ważna osoba 
z... MPK i to w dodatku tu 
mundurze”.

A na 151 w Wyciążu pod 
kawiarnią przystaneK jest dla... 
pijaków. Nikt inny tam nie 
wsiada. Taka linia 129. Przecież 
tam studenci robią zawody i 
w tyle wozu układają się jak 
śledzie. Zamiast 150 osób wiozę 
300. Przecież nie mogę mieć na 
to wpływu, a niestety ma to 
wpływ na przepał.

A tak na ukoronowanie roz­
mowy. Jeżeli na linii ma być 

noclegów* w wozie zresztą 
przeżyłem.

— Dzisiaj po raz pierwszy 
jeździ pan na linii 164 opu­
szczając część przystanków. 
Jakie są pana i pasażerów od­
czucia w tej kwestii?
— Jak najlepsze. Znacznie uła­
twia nam to jazdę. Wreszcie 
chociaż częściowo możemy 
korzystać z tzw. „zielonej fa­
li” w Alejach Trzech Wiesz­
czów. Pasażerowie też przyj­
mują zmiany ze zrozumie­
niem. Jak dotychczas tylko 
jeden pan usiłował się ze mną 
awanturować, ale vńd~ąc, że 
nie reaguję uspokoił się. Pa­
ru osobom,' które grzecznie 
prosiły, twierdząc, że.-nie wie­
działy o zmianach stanąłem 
na t ych skasowanych przy­
stankach.
— Co pan może powiedzieć 
kierowcom, którzy chcieliby 
zostać '■ tymi najlepszymi w 
przedsiębiorstwie? .
— No cóż, kierowca 'przód, 
wyjazdem z zajezdni powi­
nien osobiście dotknąć każ­
dej części, wszystko spraw­
dzić. Wtedy jestem pewien, że 
będę jeździł bezpiecznie i bez­
awaryjnie, że oddam w pełni 
sprawny wóz zmiennikowi. .4 
poza tym trzeba lubić pracę. 
Często jeżdżę na „1”2” Zda­
rzało się nieraz, że i czter­
naście godzin człowiek prze­
siedział za kółkiem..
— A dodajmy, że jest to jed­
na z najtrudniejszych linii...
— Tak. Ja jednak nie czaję 
zmęczenia. Po prostu praca 
sprawia mi przyjemność. .4'c 
przepraszam pana jest 11. 39, 
o 11. 40 m,am odjazd.

Dobiegła więc . końca roz­
mowa z najlepszym naszym 
kierowcą. Kierowcą, którego 
staż pracy w MPK jest co 
prawda niewielki.' ale, któ­
remu braku doświadczenia 
na pewno zarzucić nie można 
I kierowcą, który lubi swo­
ją prace. Tylko tyle. A mo­
że aż tyle.

KRZYSZTOF GACEK FILOMENA SERWIN

10 wozów, a bywa... jest 4 i 
mniej. To za co ja mam pła­
cić? Ze jeżdżę? Chyba nieporo­
zumienie Fakt, panowie musi- 
my sobie powiedzieć szczerze, 
wiele zależy od techniki 'jazdy. 
Ale o tym można mówić jeżeli 
jest-dobry stan techniczny wo­
zu. Autobus niby dobry, — a to 
że brak wtrysków? Wóz poje- 
dzie, tylko, że będzie palił wię­
cej niż norma przewiduje, a 
płacił będę ja. Przynajmniej 
takie są założenia”.

Przyznam, że sama podczas 
rozmowy przekonana byłam, 
iż przy indywidualnym rozli­
czaniu zużycia paliwa, kierow­
cy będą na minusie. Zaintere­
sowani — a więc kierowcy z 
Bieńczyc nie znali norm, we­
dług których b"dą ich rozliczać. 
Wielu z nich brało premie za 

oszczędności dwa lata temu, 
kiedy także stosowano indywi­
dualne rozliczanie. Dzi:- tej 
szansy dla nie wiifzą, bo 
jak mi powiedzieli ..dwa lata 
temu były wtryski”. '$

Ten niepokój budzi także in­
na sprawa. Kierowcy tankują 
paliwo po zakończeniu pracy. 
Przy temperaturach minuso­
wych autobus musi być „na. 
chodzie” bo... słabe akumulato­
ry i rano nie zapali. Kierowcy 
nie wiedzą, że w każdym dniu 
mistrz powinien zgłaszać w 
stacji paliw, które wozy były 
„na chodzie”-i za różnicę mię­
dzy paliwem zatankowanym, 
wieczorem a „zastanym’ rano 
kierowca nie płaci. Ale ci z 
którymi rozmawiałem o tym 
także nie wiedzieli. Nie zorien­
towali się także że jeżeli na 
linii nie ma wszystkich prze­
widzianych autobusów i pozo­
stali kierowcy mają przelał, 
powinni wpisywać ten fakt w 
kartę, a dyspozytor potwier­
dzić. Wtedy kierowca nie płaci. 
Nie wiedzą kierowcy także 
że wzorem sprzed 1,5 ro­
ku również będą wysyłane 
wykazy linii na których spa­
ła się więcej paliwa niż 
przewiduje no»tna do Zje­
dnoczenia i nasze postulaty 
prawdopodobnie będą uwzglę­
dnione. Chyba coś z tą infor­
macją pracowników jest nie 
tak. Kierowcy powini wiedzieć 
w jakich sytuacjach będą pła­
cić za przepały, bo jak widać 
nie we wszystkich.

MPK poprzez nasze Zjedno­
czenie wystąpiło do minister-
stwa o pozwolenie na tak zwa­
ne normy wyjątkowe — a więc 
wyższe ód obowiązujących — 
dla 16 linii krakowskich. O- 
becnie nie będzie też w naszym 
przedsiębiorstwie, dla każdego 
typu autobusów, wiele norm. 
Obliczenie przystosowane jest 
b&wiem do systemu ETC i np. 
dla „Berlietów” będzie tvlko 4 
normy plus podstawowa, z tym, 
że nie ujmuje się tych najniż­
szych. a te najwyższe.

Jak powiedział inż. J. Warze­
cha istnieje szansa uzyskania 
oszczędności w bilansie miesię­
cznym jeżeli kierowca jeździ w 
turnusie Bu rckomoensiijc so­
bie ..linie trudne” „liniami lżej­
szymi”. Ale co będzie jeżeli jest 
do danej linii akurat trudnej 
przypisany?

Najważniejszym jednak pro­
blemem w tym wszystkim nie­
możliwym do rozwiązania w 
przedsiębiorstwie jest brak 
wtrysków. Nie ma ich w całym 
kraju. Organizacja partyjna 
wraz z administracją przedsię­
biorstwa wyczerpały już wszel­
kie możliwości załatwiania tej 
sprawy. Jeden wtrysk kosztuje 
300 zł. Nasze przedsiębiorstwo 
potrzebuje ich 1 000. Czy ich 
produkcja, bądź zakup nie był­
by korzystniejszy ekonomicznie 
niż zakup paliw? za dewizy? 
Nie trzeba chyba być ekonomi­
stą by stwierdzić, że tak.

Tyle przesiębiorstw — nawet 
z Krakowa — pracuje w Cze­
chosłowacji. Można by chyba 
się dogadać z dyrektorami tych 
przedsiębiorstw. Być może oni 
wykonując pewne prace u po­
łudniowych sąsiadów mogliby 
uzyskać środki na zakun koń­
cówek wtryski waczy. Może za 
jakaś dodatkową pracę? Opła­
ciłoby się chyba obydwu stro­
nom.

Pomijając ekonomiczną stro­
nę braku końcówek, jest jesz­
cze inna — bo ja wiem czy nie 
ważniejsza choć niewymierna 
w złotówkach — ochrona śro­
dowiska.

„SYGNAŁY MPK” — sit. 3



Zwalniał,- przyspieszał, 
sekretach tali przechylał, 
wydawało się iż'nie utrzyma 
się na swoich czterech kołach. 
Ludzie coś .tam „pod nosem” 
mruczeli narzekali na fatalną 
jazdę. Wreszcie ktoś nie wy­
trzymał...

— Panie kierowco prosimy 
jechać ostrożniej.

— Komu się moja jazda nie 
podoba, może zaraz wysiąść. 
Zatrzymać?

Wprawdzie nie zaraz ale wte­
dy kiedy dojechałam dó od­
powiedniego dla mnie przy­
stanku — wysiadłam. Już z 
zewnątrz cheialam Spojrzeć na 
nieuprzejmego kierowcę, ale na 
pierwszym planie, właśnie na 
służbowym siedzeniu zobaczy- 

' łam. młodziutką, niebrzydką 
blondynkę, a nad maską ''śnp- 
toru pochylonego i zwróconego nie zanotowałem, na 
w kierunku kierowcy, młode- swej się zawiodłam, i z tego

■ go człowieka. Cała trójka (t-ch 
dwoje plus kierowca), rozpra­
wiała o czymś z wielkim oży­
wieniem. I wtedy przypom­
niało mi się jak będąc na je- dzenia udostępnić pasażerom 
d-nej z narad, dyskutowano na 
temat służbowych miejsc w ą- 
i.‘ i , :>; typ- -,'c . z”. Do 
wiedziałam się wówczas, że w 
'' j, eh k-tórs piszą pasa.'e- 
r ic do MPK -na kierowców,'

na niebagatelną rolę odgrywają 
że v osoby trzecie izba: - 

u:- k e'óweow) .<i.,re korzysta­
ją ze służbowych sie-dzień. Wła­
śnie ;ae , na-jcżęściej „zabie­
rają głos”, w charakterze o- 
brpńców w przypadkach scy­
sji kierowca kontra pasażero­
wie. W tym przypadku, osoby 
te wprawdzie milczały, ale za'<- 
gadany kierowca jechał „popi­
sowo” a nie przepisowo.

Można wówczas tnaskę motoru 
potraktować za stół i położyć 
na niej termos oraz jedzenie. 
Osoba siedząca na tym miej­
scu w czasie jazdy, zasłania 
kierowcy widoczność. Czasem, 
gdy jest duży tłok udostępniam 
je osobie starszej, kobiecie ale 
nie lubię jak się ktoś bez py­
tania „na nie ładuje”. — Marek 
Lisowski nr służ. 3235.

— Siedzenie to potrzebne

Odwieczny problem
służbowe siedzenia

Numeru bocznego autobusu 
pamięci

powodu, żadnych bliższych da­
nych o nieuprzejmym kierow­
cy podać nie mogę.

Na temat czy służbowe sie-

jest kierowcy dp zjedzenia 
sitku. Można też na nim poło­
żyć kurtkę czy teczkę, których 
z tyłu za sobą nie warto wie­
szać i ryzykować bo... pasaże­
rowie kradną. Nawet z maski 
i to na moich oczach chciano 
mnie pozbawić teczki, Często 
gdy szyby zachodzą parą, kie­
rowcy właśnie tam. gdzie znaj­
duje się miejsce służbowe, od­
suwają sobie nieco szybkę. 
Pasażer siadając, nie pyta o

po-

czy też nie. rozmawiałam z 
naszymi kierowcami prowadzą­
cymi właśnie „Jelcze”. A oto 
ich .wypowiedzi.

— Przydają się na zjedze­
nie podczas przerwy posiłku, pozwolenie i zasuwa. Mimo to

jeżeli autobus mam. przełado­
wany zapraszam na to miejsce 
osoby starsze, kobiety w ciąży 
ale nigdy dzieci. — Leonard 
Wcisło nr służ. 6046.

— Na wąskiej drodze, osoby 
siedzące na miejscach służbo­
wych zasłaniają kierowcy wi­
doczność. Przecież nie można 
stale zwracać im uwagi żeby 
odsłaniały okno. Poza tym wy­
cofuje' Się stopniowo „Jelcze” 
z eksploatacji. To i problem 
będzie z głowy. — Włodzimierz 
Pieczara nr służ. 3213.

Do zupełnego wycofania ,,Jel­
czy” z eksploatacji, —- a tym 
samym pozbycia się problemu 
służbowych siedzeń — jeszcze 
daleko. Jak więc z niego wy­
brnąć? Trudno odmówić- racji 
kierowcom jak również i tym, 
którzy widzą w nich jeszcze 
jedno miejsce siedzące dla. pa­
sażera. Najwyższy jednak czas 
zdecydować i nie powracać już 
do tego odwiecznego tematu. 
Zrobić to jednak należy prze­
de wszystkim pod kątem zape­
wnienia bezpiecznej jazdy, bo 
przecież to jest najważniejsze. 
Zarówno dla. przedsiębiorstwa 
jak i korzystających z jego u- 
sług pasażerów.

MARIA BUBACZEWSKA
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Mecłianizm
kłótni

SKARBY7
Zamiast oceny pracy klubu techniki i racjonalizacji jedna z 
gazet zakładowych przytacza taka anegdotę: „Złodzieje wdarli 
się. na zakładową wystawę projektów racjonalizatorskich. 
Szukali rzeczy cennych. Skradli maszynę do pisania.”
RENESANS DWÓCH KÓŁEK
W obliczu trudności paliwowych władze komunalne Sztok­
holmu planują budowę 200 km nowych dróg rowerowych 
oczekując renesansu jazdy na rowerach. Już teraz obserwuje 
się na ulicach miast szwedzkich coraz więcej ludzi udających 
się rowerem do pracy. („Gaz. Robotnicza").
ASTER DOBRY NA WSZYSTKO?
Dział ds radiołączności warszawskiego MZK wraz ze stu­
dentami Wydziału Elektroniki i Instytutu Transportu .Poli­
techniki Warszawskiej oraz Instytutu Informatyki UW opra­
cowuje projekt pojazdów miejskiej komunikacji masowej pn. 
ASTER. Każdy autobus ma być-w tym systemie wyposażo­
ny w radiotelefon z przystawką radiolokacyjną oraz w pla­
kietkę identyfikacyjną. Wzdłuż trasy będą rozstawione słup­
ki czujnikowe, a więc dyspozytor będzie cały czas wiedział, 
gdzie znajdują się wszystkie autobusy. ASTER pozwoli na 
całkowitą likwidację jazdy stadami, umożliwi, w przypadku 
korków na trasie, dokonywanie skrótów bądź objazdów, poz­
woli także pracować radiowozom nadzoru ruchu systemem 
poasmowym. Jeszcze w tym roku system wprowadzony bę- 
dziś .próbnie na trudnej, obciążonej linii 166. Tyle. „Życie 
Warszawy”. Pożyjemy — zobaczymy.
PRZED ZIMĄ
WPK w Poznaniu otrzymało w październiku 10 nowych au­
tobusów Jelcz-Berliet i ma ich łącznie 81. Wozy są już zmo­
dernizowane, lepiej przygotowane do zimowej eksploatacji, 
mają ułatwione holowanie oraz dojście do silnika. \,ŻZ Życia 
WPK”)
STARE TORY
W Toruniu jest w budowie nowa linia tramwajowa na nowej 
trasie, a starych torów nie ma kto zdemontować, bo to się 
nie opłaca. Po prostu więc pewien odcinek torów zaasfalto­
wano. („Życie Warszawy”)
OLEJ Z OPON
Japońska firma cementowa Sumitomo uruchomiła produkcję 
ciężkich olei opałowych do swoich pieców. Surowcem są... 
stare opony samochodowe. Firma skupuje opony od właści­
cieli stacji samochodych po 12 doi. za tonę. Z każdej tony 
uzyskuje 350 kg czarnego węgla, 50 kg metali i 400 gramów 
ciężkich olei. Budowę fabryki sfinansowała w połowie orga­
nizacja ochrony środowiska oraz towarzystwo popierania 
przemysłu maszynowego. Firma zbuduje jeszcze siedem prze­
twórni starych opon. („Życie Warszawy”)

Opracował: Władysław Masłowski

Zakładowe zawody wędkarskie
...wygrał Zakład Napraw 
Tramwajów, zdobywając 2116 
punktów, a dzięki temu wy­
nikowi Puchar Przechodni. 
Drugie miejsce zajął Zakład 
Eksploatacji Tramwajów — 
Nowa Huta 2109 pkt, a trze­
cie Zakład Napraw Autobusów 
— 1465. pkt. W punktacji indy­
widualnej najlepszymi okazali 
się: Eugeniusz Zadura z ZET 
Nowa Huta, przed Władysła­
wem Godynicm. będącym już 
na emeryturze i Jerzym Albre­
chtem z ZNT. Zwycięzcom za­
wodów, które przy pięknej, 
Słonecznej pogodzie, zakończyły 
sezon wędkarski, Rada Zakła­
dowa ufundowała upominki 
rzeczowe. Imprezę zorganizo­
wała Sekcja Wędkarska' przy 
Ognisku TKKF „Tramwajarz”.

Podobny turniej zorganizo- 
' zowany dla pracowników MPK. 

i ich rodzin 26 paździer- 
■ nika w świetlicy przy ul. Bo­

cheńskiej. Z 37 startujących 
■ najlepszym okazał się Janusz 

Gajda, przed Eugeniuszem Za- 
durą, Józefem Potockim i Zbig­
niewem Karwatem. Wśród pań 
prym wiodła Rozalia Zięba 
przed Krystyną Kijowską i Zo­
fią Fenrych. Upominki dla 
zwycięzców ufundo wała - Rada 
Zakładowa.

Drużynowo zawody wygrał 
ZET Nowa Huta, drugie miej­
sce zajął Zarząd Przedsiębior­
stwa, trzecie — ZET Podgórze, 
a dalsze miejsca kolejno: ZEA 
Czyżyny, Wydział Nadzoru Ru­
chu, Zakł- Napraw Tramwajów, 
Zakł. Transportu, ZNA i Szko­
ła Przyzakładowa.

27 października w sali gim­
nastycznej szpitala PKP odby­
ły się mistrzostwa Krakowa w 
rzucaniu rzutkami do celu. -Z 
około 90 reprezentantów 6 og­
nisk TKKF, którzy stanęli na 
starcie, najlepszym okazał się 
zespół TKKF ZSMP HiL, zdo­
bywając Puchar Przechodni, 
drugie miejsce zajęła drużyna 
TKKF „Tramwajarz” trzecie 
„Żegluga”, czwarte „Górpol”, 
piąte — Asklepios” i szóste — 
„Biprostal”.

Stanisław Bodzoń mistrzem 
MPK w tenisie stołowym

Awanse spośród swoich
dzie pracujący z nim ule­
gną frustracji i staną się 
mniej wydajni. .,

Jeden z kluczy do roz­
wiązania problemu — wy­
brać kogoś, kto cieszy się w 
firmie dobrze zasłużoną opi­
nia. Takiego Któremu — 
Wychodzi. W żadnym razie 
nie wybieraj kogoś, kto 
wprawdzie wydajc się po-

AYilhelmem 
wewnątrz fijmy Zdobywcą, ale niezbyt mu 

kto ma na swoim „wychodzi" tam. gdzie jest.
Taki — Któremu — Wy­

chodzi jeśli jest akcepto­
wany, skupi wokół- siebie 
podległych mu -ludzi (na­
wet gdyby chwilowo nie 
dorasta! jeszcze do swej 
roli), bo w ich oczach za­
służył sobie na tę szansę.' 
Hochsztapler, który cię omo­
tał, by wyfasować te posa­
dę — pójdzie na dno przy 
pierwszej lepszej okazji 
; ieszcze pociągnie za sobą 
wszystkich, których dosię- 
gnie.

Robert Townsend — 
...Tak zdobvć szklany eórę 
organizacji”.

Większość dyrekcji u- 
skarża się na brak zdol­
nych ludzi i szuka obsady 
dla kluczowych stanowisk 
poza obrębem przedsiębior­
stwa. To Nonsens. Po pros­
to nigdy nikt wewnątrz or­
ganizacji nie wydawał się 
odpowiednim do jakiejś 
większej: roboty.

- Ja osobiście ■ stosuję za­
sadę 50 procent. Spróbuj Ltenejalnym. 
znaleźć wewnątrz Cymy 
kogoś, kto ma na r—r1— 
koncie jakieś : sukcesy (w 
jakiejkolwiek dziedzinie) i 
miałby apetyt na tę robotę.
J eśli wygląda na 50 pro­
cent tego, czego szukasz daj 
mu ją. W ciągu sześciu 
miesięcy urośnie . o na­
stępne 50 procent i wszy­
scy będą zadowoleni.

A jak to załatwić głu­
pio? Ściągnij spoza firmy 
■jakiegoś kosztownego fa­
ceta, który wygląda na li;> 
procent tego, czego byś 
Chciał, a po roku, podwyż­
szywszy płace, wszystkim 
wokół niego, jeszcze wciąż 
będziesz go uczył waszego 
biznesu. A na . dobitek lu-

Indywidualnie nasi reprezen­
tanci uplasowali się na nastę­
pujących pozycjach: wśród 
mężczyzn Janusz Gajda byl 
drugi, Zbigniew Karwat trzeci, 
a szósty Stanisław Mikulski, 
wśród kobięt zwyciężyła Roza­
lia Zięba, a trzecia była Zofia 
Fenrych i wreszcie wśród dzie­
ci wygrał Mirosław Mikulski, 
Mistrzostwa zorganizowało O- 
gniśko TKKF „Asklepios” cod 
patronatem Zarządu Woje­
wódzkiego TKKF w Krakowie.

W zakładowym turnieju te­
nisa stołowego, który odbył się 
29 października w świetlicy 
przy ul. Bocheńskiej zmierzyli 
się przedstawiciele sześciu za­
kładów Drużynowo zwyciężył 
zespół ZET Podgórze — 15 
okt, zdobywając Puchar Prze­
chodni, przed ZEA Czyżyny, 
Zakładem Napraw Tramwa­
jów, — po 11 okt. ZET Nowa 
Huta, — 4 pkt., Zakładem Ta­
ksówek i Zarządem Przedsię­
biorstwa — po 1 pkt.

Indywidualnie wygrał Sta­
nisław Bodzoń, przed Stani­
sławem Mikulskim. Andrze­
jem Wąrdyłą i Ryszardem 
Świstakiem. Turniej zorgani­
zowała sę-cla -enisa stokwego 
TKKF „Tramwjarz” i Dział 
Kultury i Sportu MPK. Upo­
minki dla najlepszych ufundo­
wała Bada Zakładowa.

Zdarzyło się to... zresztą 
mniejsza, o dzień, godzinę, 
'tym razem nie chodzi o 
wskazanie winnego, chodzi 
jedynie o problem. A nie 
jest on bynajmniej błahy, 
kłótnie 
niestety częste zjawisko, u- 
trndniające życie pracowni­
kom służb ruch. Spróbuję 
opowiedzieć o przypadku, 
który mnie się przytrafił.

Pełnione społecznie obo­
wiązki. zmusiły mnie do 
wyjazdu do Przylasku Ru­
sieckiego. Nie bywam tam 
często. Ostatni raz odwie­
dziłem Przylasek półtora 
roku temu Stad też wie­
działem tylko, że dojechać 
można do tego wiejskiego 
osiedla Nowej Huty auto­
busem 146 z Cementowni. 
Wiedziałem też, że niekie­
dy autobusy tej linii, jeż­
dżą w przeciwną stronę do 
Kujaw. O tym, że od pew­
nego czasu jeżdżą tam sta­
le, nie wiedziałem. Stąd, 
gdy przyjechał autobus za­
pytałem kierowcę:

— Pan teraz do Kujaw, 
czy do Przylasku?

Sadziłem, że pytanie jest 
pioste i odpowiedź na nie 
będzie mogła Się zawrzeć 
w jednym słowie. Pomyli­
łem się jednak Pan kierow­
ca bowiem 
pytaniem:

— Jak to 
Kujaw?

— To pąn 
przyjechał?

— A gdzie są Kujawy, 
tam czv tam? — temu py­
taniu towarzyszyły odpo­
wiednie gesty.

— No to wynika z tęgo, 
że pan przyjechał z Prżyjta- 
skii i jedzie do Kujaw.

— A gdzie jest przysta­
nek do Przylasku. — Tu 
pan kierowca nieco się 
zdenerwował — Panic co 
pan nieprzytomny, czy jak?

— No właśnie nie wtem, 
gdzie, jest przystanek w 
kierunku Przylasku i stąd 
się wzięła cała rozmowa.

A jej efekt. Zdenerwo­
wanie i kierowcy i moje. 
Zdenerwowanie zupełnie 
niepotrzebne, bo przecież 
wystarczyło, aby kierowca 
udzielił odpowiedzi. Czy 
naprawdę, aż tak trudno 
spotkać w Krakowie kogoś, 
kto nie wie, gdzie jest 
Przylasek Rusiecki, a gdzie 
Kujawy? Czy naprawdę, 
trzeba, aż tak wiele wyo­
braźni, aby wczuć się w sy­
tuację takiego człowieka?

W czasie jazdy do Przy­
lasku ze szczególną uwagą 
obserwowałem pracę kie­
rowcy. I zauważyłem, że

z pasażerami, to

odpowiedział

drugi raz do

teraz z Kujaw

jest łubiany przez swych, w 
ogromnej większości sta­
łych pasażerów, jest dla 
nich uczynny, a oni odno­
szą się do niego z dużą 
sympatią. Tym bardziej 
niezrozumiałe jest dla mnie 
jego zachowanie na koń­
cówce.

I podobna historia, tym 
razem sprzed kilku lat. O- 
powiadał mi ją kolega dot- 
knięty jednym z najstrasz­
niejszych kalectw — nie­
mal całkiem niewidomy. 
Jak każdy człowiek praw­
dziwie. nieszczęśliwy, nie 
lubi on obnosić się ze swo­
ją tragedią. Stąd chodzi, 
zazwyczaj w ■ ciemnych o ■ 
kularach, bez białej laski. 
Pewnego dnia czeka! na 
przystanku na autobus „A” 
pospieszny Działo się to je­
szcze w czasach, gdy w au­
tobusach pospiesznych i 
strefowych byli kondukto­
rzy. Ponieważ na tym sa­
mym przystanku zatrznnw- 
wały sic również wazy li­
nii ..23ś.’\ no zoeiściu do sa­
mochodu zapytał kondukto­
ra:

— Przepraszam pana ja­
kiej linii to autobus?

Zamiast odpowiedzi usły­
szał:

■— A co pan ślepy czy 
jak, jest tablicą jak wół, 
płać pan za przejazd, a nie 
pytaj głupio.

Nie muszę chyba już o- 
pisywać, jak czuł się kon­
duktor w momencie, gdy 
zamiast pieniędzy' za prze­
jazd, Ujrzał w ręku pasaże­
ra. legitymację Polskiego 
Związku Niewidomych.

No cóż. często narzekamy 
na pasażerów:, że niegrze­
czni, że wszczynają awa­
ntury. I często te narzeka­
nia. są słuszne. Ale pamię­
tajmy, że ludzie czasem nic. 
wiedzą... i zamiast niepo­
trzebna dyskutować, po 
prostu odpowiadajmy na 
pytania. Cóż straciłby kie­
rowca autobusu linii 146, o- 
pisany w pierwszym przy­
kładzie, gdyby zamiast „po­
pisywać" się swoją znajo­
mością Nowej Huty spokoj­
nie; rzeczowo odpowiedział 
na pytanie? 
że wówcza.s podziękował­
bym i odszedł, oszczędzając 
sobie i je.m.u nerwowej 
sprzeczki. Bardzo nieprzy­
jemnej sytuacji uniknąłby 
również konduktor opisany 
w drugim przykładzie, 
gdyby po prostu odpowie­
dział na pytanie.

Ludzie rzadko pytają po 
to, aby nam zrobić na złość, 
najczęściej po prostu po­
trzebują informacji.

Zapewniam

(K. G.)

tt ZYGFRYD FENRYCH
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Uwaga prenumeratorzy5.
Wszystkich zainteresowanych prenumeratą „Sygna­

łów” „MPK” na rok 1980 zawiadamiamy, że wpłaty 
przyjmuje Kasa Główna naszego przedsiębiorstwa do 
dnia 1 stycznia 1980 r. Odpłatność za roczną prenumera­
tę wynosi 12 zł .(24 numery pisma). Należy sporządzić 
imienną listę' prenumeratów, po czym kopię dowodu 
wpłaty i listę przekazać do Działu Prasowo-Radiowego, 
ul. Wawrzyńca 15, Ip. pokój 73. REDAKCJA
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POZIOMO: 1) Dla kur. 5) Za- 
rządka na dworze. 8) Po pod­
liczeniu kasy. 9) Wiadomości. 
10) Organizacja polityczna. 11) 
Zeszyt. 12) Tętnica. 15) Miasto 
nad Pilicą. 17) Niewinność. 18) 
Zmienią się w poczwarkę. i 9) 
Zespół, drużyna 21) Atak sa­
molotów. 24) Torba podróżna. 
27) Czajnik. 28) Pojęcie mate­
matyczne. 29) Kwitnący na­
wóz. 30) Jak stal. 31) Miłośnik, 
znawca.

14) Imię kobiece. 15) Dla po­
mocy młodej. 16) NJiasto na 
Litwie. 19) Państwo podległe 
emirowi. 20) Poniżej pierwsze­
go piętra 22) Umartwiający 
się. 23) Myśliwy z prerii. 24) 
Duże kamienie. 25) „Mecha­
nizm” przy studni. 26) Postać 
z „Balladyny”.

zą

31

PIONOWO: 1) Tu kują ko­
nie. 2.) Wakacyjny domek. 3) 

' Zaciśnięta pięść. 4) Bicz, na- 
hajka. 5) Leży nad Nilem. 6) 
Niedołęga. 7) Ozdoba ściany.

„SYGNAŁY MPK” - Dwu­
tygodnik Miejskiego Przedsię­
biorstwa Komunikacyjnego w 
Krakowie. Redaguje zespół: 
Maria Buhaczewska. Janina 
Dziuro, Krzysztof Gacek, 
Filomena Serwin, zdjęcia An­
drzej Makuch.
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